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Bismark dał pismom berlińskim sporo 
tematu ostatnią swoją warcińską mową. 
Wszystkie pisma tamtejsze co raz nowe 
podnoszą szczegóły i nicują nas na 
wszystkie strony. Z pism przenosi się te 
dyskusya i do stowarzyszeń niemieckich. 
Oto w Hildeoheim w tamtejszym „po­
wszechnym niemieckim związku" miał 
wykład prof. Hassę o Polakach i wśród 
oklasków zebranycn dowodził: jak szko- 
dliwem je3t postępowanie kół rządzących, 
sprzyjające Polakom. Zgromadzeni po­
wzięli w końcu rezolucyę, wyrażającą u- 
bolewanie z powodu tego stanowiska rzą­
du i prosili obecnych posłów, aby temu 
zapatrywaniu dali wyraz.

Z uczciwszych głosów prasy pruskiej 
godzi się dziś zanotować artykuł Bórsen  
(Jouriera i Frankfurter Ztg.

„Odnosimy wrażenie — pisze berliń­
ski Bórsen Oouner — jakoDy z plotek, 
zamieszczonych w Koln. Ztg. przem a­
wiała niechęć tych urzędników, którzy 
nie są zdolni do utrzymania swej powa­
gi za pomocą innych środków i którzy 
uważają powagę rządn i niemczyzny za 
zagrożoną, jeżeli popierać jej nie mogą 
w dotychczasowy sposób. Zapewne, że 
system pojednywania i wyrównywania 
sprzecznych interesów, oraz ich należy­
tego uwzględniania, je s t daleko trudn iej­
szy niż metoda przeciwna, i ziozumieć 
łatwo, że w niektórych sferach utrzym a­
ło się w całej sile pragnienie powrotu 
„starego kursu". Fakt jednak, że tu i 
owdzie jaki urzędnik nie jest zdolny do 
spełnienia swego obowiązku, że uważa 
za niewykonalne to, czego tylko on sam 
wykonać nie potrafi — nie stanowi je ­
szcze dowodu przeciwko uzasadnieniu 
stawianych do niego wymagań. I  kan­
clerz Leist podług wszelkiego prawdopo­
dobieństwa szczerze jes t przekonany, że 
w Kamerunie nie da się rządzić w inny 
sposób, jak on rządził. Pomimo to j e ­
dnak nie chcemy Leistów ani w Kame­
runie, ani gdzieindziej."

Frankfurter Ztg., omawiając ostatnią 
nianifestacyę bismarkowską pisze : „Ucisk 
wywołuje reakcyę, którą Niemcy odczu­
wają teraz dotkliwie w polskich prowin 
cyach; ale niemczyzna powinna pocią­
gnąć do odpowiedzialności księcia Bis- 
inarka. Jeżeli rząd obecny zasługuje na 
jakikolwiek zarzut, to upatrywać go na 
leży jedynie w fakcie, że n 'e zerwał do­

tychczas jeszcze dość stanowczo z poli­
tyką bismarkowską wobec Polaków."

Z nany naszym  czytelnikom , bo po­
dany w n-rzp 284 Gaz. Nar. z 21 bm. 
artyku ł Neue fr. Presse o antipolskiej 
mowie ks. B ism arka i o szlachcie pol­
skiej, spowodował p. Kościelskiego, w y­
bitnego członka pruskiej Izby  panów, 
do przesłania tem u pism u sprostowa­
nia, k tóre ze względu na to, iż nie 
ty le je s t osobistem ile ogólnego zna­
czenia, a poniekąd i zarzu ty  byłego 
kanclerza Niem iec zbija — pow tarza­
my tu  dosłownie. Dodać należy także, 
ż e ji  Neue fr. Presse udzieliła^pism u p. 
Kościelskiego m iejsca na pierwszej 
stronicy, zaopatrująo je  napisem : „Po­
lacy w Prusach i A ustryi".

W spom niane sprostowanie opiew a: 
„Odnośnie do artykułu  w stępnego w 
num erze z 19 bm. Neue fr. Presse, o 
ile ten dotyczy mojej osoby, proszę o 
umieszczenie krótkiego sprostowanń,. 
Sprostowanie to dotyczy dwóch tw ier­
dzeń wspom nianego artykułu , których 
nieprawdziwość bardziej na karb mój, 
aniżeli autora byw a policz&ną.

„1. Podczas mego pobytu we Lw o­
wie nie otrzym ałem  od cesarza austrya- 
ckiego żadnego innego polecenia, prócz 
tego, bym  memu cesarzowi zaniósł jego 
pozdrowienie. W szystko inne, co sp ra­
wozdawcy podaw ali, było tylko w y­
kom binowaniem , ponieważ ja , co się 
samo przez się rozumie, s tarann ie  u n i­
kałem powtórzyć cokolwiek konkretne­
go z rozmowy mojej z cesarzem, a cie­
kawość napierającą na mnie ze w szyst­
kich stron, starałem  się zaspokoić dro- 
bnemi, obojętnem i frazesam  .

„2. W praw dzie w jednej z moich 
mów, którą miałem  sposobność we Lw o­
wie wygłosić, podnosiłem solidarność 
całego polskiego narodu bez względu 
na polityczne granice, ale rozum iałem  
pod tem przedew szystkiem  e t n o g r a ­
f i c z n ą  solidarność której n ik t n ie za 
przeczą, a następn ie  chciałem  tym  spo­
sobem zwrócić uw agę na polityczuy 
fakt, że m yśl lojalnego poparcia domu 
panującego i przyjaznego w spółdsiałai la 
w speł: i niu zadań państwa, k tóra w 
państw ie austryackiem  tak  piękne owo­
ce przyniosły, obecnie i wśród polskiej 
ludności P rus toruje sobie drogę i cią­
gle się rozwija.

„Sądzę, że niemożliwem jest, aby 
z takiego pojm owania solidarności ca­
łego polskiego narodu, można było wy­
prowadzić potw ierdzenie postaw ionych 
świeżo przez ks. B ism arka uwag.

„Nie chcę się bliżej zajm ow ać tu  
mową ks. B ism arka, ponieważ wkrótce 
będę miał sposobność uczynić 1o w 
wyczerpującej fo rm ie ; co się jed n ak  
tyczy wiele omawianej m owy cesarza 
W ilhelm a w K rólew cu, życzyłbym  so­
bie w in teresie  wielkości i przyszłość 
Prus, aby znalazła w kołach niem iec­
kiej szlachty  takie życzliwe przyjęcie, 
jak ie  zauważyłem  dla nie, w czasie 
mego pobytu we Lwowie u galicyjskiej 
szlachty  i bawiących tam  w ielu P o la­
ków z Prus.

„To życzliw e przyjęcie słow cesar­
skich przez Polaków, którzy, ja k  wia­
domo, w Niemczech zasaduiozo trzy ­
mali się zdała od agraryjnego ruchu, 
je s t  dowodem, że polska szlachta n a ­
leży do ty ch  żywiołów, które cesarz 
około siebie zgromadzić pragnie , i te 
ta szlachta polska, jeżeli w ięzy jej lu ­
dów rozw iązane zostaną, nie będzie 
o s ta tn ią  w wzniosłym  pochodzie k u l­
tu ry , praw a i porządku.

„W  tej m yśli czuje się być polski 
szlachcic jako  obecny obrońca słusznych 
polskich dążeń, solidarną jednością z< 
wszystkim i klasam i swego narodu, a 
w sztucznem  rozróżnaniu m iędzy niem i 
widzi socyalne niebezpieczeństwo, za 
k tóre żadnej odpowiedzialności stanow ­
czo n ie przyjm uje. G dyby jednak , broń 
Boże, w P rusach  lub Niemczech zam ie­
rzano środki do ograniczenia nowo­
czesnych politycznych zdobyczy, wów­
czas polska szlachta w P rusiech w zu­
pełnej zgodzie ze wszystkim i klasam i 
narodu potrafi udowodnić, że tw ierdze 
nie, jakoby polska szlachta była po 
wsze czasy reakcyjnym  żywiołem, jes t 
co najm niej zbyt śm iałą hipotezą.

rNeue fr. Presse przyznaje sama 
„w skutek koalioyi po lityka polskiej 
szlachty w w ielkiej m ierze obchodzi 
Niemców w A u stry iu; otóż sąd zę : wo- 
beo wzajemnego oddziaływ ania, jakie 
Polacy ze w szystkich trzech m ocarstw  
prawem  naturalnem  na siebie wywiera­
ją , byłoby groźnem  dla interesć if p ra ­
wdziwego postępu w A ustry i, gdyby 
zaznaczona przezem nie we Lwowie so­
lidarność całego polskiego narodu była 
zaprzeczoną lub naw et naruszoną.

„Przyjm ij P an  eto.
Kościelski 

członek pruskiej Izby  panów.
B ertoldstein 19. w rześnia 1894.

Postulaty włościańskie.
W L ;manowy odbył się w zeszłym 

tygodniu sejmik relacyjny, na którym 
włość. Jan  Potoczek zdawał sprawę ze 
swych czynności poselskich w Radzie 
państwa. Przy tej sposobności wywią­
zała się dyskusya, w której włościanie 
przedstawili co ich boli i co im dolega.

Na piewszem miejscu godnem jest 
zauważenia, że wszyscy niemal z prze­
mawiających włościan oświadczyli, iż 
z a p r o w a d z e n i e  d l a  g m i n  p o ­
w s z e c h n e g o  p r a w a  g ł o s o w a ­
n i a  b y ł o b y  s z k o d l i w e ,  gdyż go­
spodarze dziś nie mogą sobie rady dać 
z „czeladzią11, która z każdym dniem 
staje się krnąbrniejszą, a do tego różne 
przybłędy, których gmina ani porządek 
społeczny niewiele interesują, przegło­
sował by opodatkowanych. Natomiast o- 
świadczyli się za rozszerzeniem bezpo­
średniego i tajnego prawa głosowania 
tak, aby ono przysługiwało tylko tym, 
którzy posiadają jak iś nieruchomy mają­
tek i od niego podatek płacą.

Włościanie Dutka, Mamak i Kuzan 
ż ą d a l i  z n i e s i e n i a  i n s t y t u c y i  
u o t a r y u s z ó w  i przydzielenia pertrak- 
tacyj po zmarłych urzędom gminnym. 
Włościanie Kochała i Goryczka ż a l i l i  
s i ę  n a  obecną u s t a w ę  k o n k u r e n ­
c y j n ą .  Gospodarz Dutka przemawiał o 
z n i e s i e n i e  o p ł a t  od d o r ę c z e ń  s ą ­
d o w y c h ,  Kordeczka o przydzielenie 

obrazówek" i drobnych skarg urzędom 
gminnym. Włościanin Uryga przedsta­
wiał, że zdarza się często, że gdy kto 
napadnięty broni się i gdy potem obaj 
skarżą się do sądu, to sądy nie uznają 
obrony, tylko karzą tak tego, który się 
bronił, jak  i tego, który napadł. Oleksy, 
Adamczyk i Krawczyk żalili się, że przy 
ś c i ą g a n i u  t a k s  w o j s k o w y c h  
dzieją się nadużycia i że do płacenia 
taks wojskowych bywają zmuszeni i ubo­
dzy; żądali oni, żeby z taks wojskowych 
dawano mundury urlopnikom, zwłaszcza 
biedniejszym.

Uryga i Kochała opowiadali o ró­
żnych trudnościach przy stanowieniu kla­
czy u rządowych ogierów. W łościanin Ko 
tlarz mówił o zarazie bydła, przytaczając 
wypadek, że pewnej kobiecie nie wyna­
grodzono za bydło 95 procent wedle u- 
stawy. Uryga wykazywał uciążliwości 
z powodu popołudniowej nauki w szko­
łach w iejskich, osbliwie gdzie dzieci 
mają cztery do pięć kilometrów drogi do 
szkoły.

Przemawiali d a le j: Mamak, Wąchała, 
Sołkowski o potrzebie ścisłego ś w i ę ­
c e n i a  ś w i ą t i zamykania sklepów w 
święta, Kotlarz i Uryga o prawie polo­
wania, wreszcie włościanin B iernat za­
brał głos i wymownemi słowy przedsta­
wiał potrzebę, aby więcej uczono w szko­
łach religii, gdyż moralność między lu ­
dem wiejskim przez zaniedbywanie nauki 
religii u^ada.

Na te wszystkie żądania i te pytania, 
odpowiadał poseł Jan  Potoczek każdemu 
mówcy z osobna i przyrzekł te sprawy, 
które należą do zakresu działania Rady 
państwa, przedstawić przy sposobności 
w Radzie państwa, ostatniemu zaś mó­
wcy, Biernatów1, podziękował za jego 
mowę i dodał, że jeżeli chcemy, aby 
nasze szkoły przynosiły ten pożytek, ja­
ki przynieść powinny, to powinniśmy na 
każdym kroku współdziałać ze szkołą, 
gdyż największe usiłowania ze strony 
szkoły, największa praca ze strony du­
chowieństwa, nie przyniosą moralnego 
pożytku, jeśli rodzice swoim przykładem 
psuć będą to, co dobrego kościół i szko­
ła zaszczepiła ; jeśli włościanie, jeśli wój­
towie i radni nie będą dbać o moralność 
swoich domowników i swoich gmin.

K R O N IK A .
Lwów dnia 24. września.

A rcyksiążę F erdynand d’Este przy­
był wczoraj o godz. 71/* rano na mszę św. 
do katedry, celebrowaną przez arcyb. Mo­
rawskiego, następnie zas wrócił do mieszka­
nia w hotelu Żorża, gdzie przyjmował na 
audyenoyi jeneralicyę i prezydenta Mochna­
ckiego. O godz. 101/* pojechał z wizytą do 
arcyks. Salwatorą i z nim oraz w towarzy­
stwie hr. Wurmbrandta i namiestnika udał 
się na Błonia, zwidził dom inwalidów woj­
skowych, koszary, Wysoki zamek, skąd po­
jechał do muzeum hr. Dzieduszyckiego, do­
kąd przybył o godz. 11 min. 20.

Przy bramie oczekiwali przybycia dostoj­
nego gościa: hr. Włodzimierz Dzieduszycki 
z zięciem swym p. Cieńskim. Z arcyksię- 
ciem przybyli adjutant hr. Wurmbrand, ko­
menderujący ks. Windischgraetz, namiestnik 
hr. Badeni i wiceprezydent dr. Marchwicki. 
Po drodze na pierwsze piętro, wypytywał 
się arcyksiążę hr. Dzieduszyckiego, czy ca­
ły dom poświęcony jest zbiorom. Na pier- 
wszem piętrze przedstawił hrabia dyrektora 
Zontaga, któremu arcyksiążę powiedział: 
Słyszałem wiele pięknego o zbiorach,— zaj­

mują one mnie bardzo. Najpierw zwidzano 
oddział ptaków, który arcyksięcia bardzo za­
interesował, i przy tej sposobności zdradził 
arcyksiążę wielką znajomość historyi natu­
ralnej, wypytywał się o wszystko szczegóło­
wo i zapytał hrabiego, czy wszystkie rzad­
kie okazy bywają nadsyłane mu do muzeum, 
na co hrabia zauważył, iż panuje jeszcze 
pewnego rodzaju obojętność u szerszej pu­
bliczności. W dziale zwierząt ssących zain­
teresowały arcyksięcia niedźwiedzie, rysie a 
specyalnie kozły, miłkusy, o których arcy­
książę powiedział: „unglaublich." W oddzia­
le zwierząt wodnych szczególnie zaintereso­
wał arcyksięcia okaz raka obciągniętego gąb­
ką słodkowodną.

Na drugiem piętrze w oddziale huculskim 
wyraził arcyksiążę żal, że obce wzory za­
cierają oryginalność tych wyrobów. Nastę­
pnie zwiedził arcyksiążę oddział botaniczny 
i mineralogiczny i udał się do parteru gdzie 
podziwiał skarb michałkowski. Arcyksiążę 
zapisał się na karcie pamiątkowej i podzię­
kowawszy hr. Dzieduszyckiemu i p. Cień- 
skiemu serdecznem uściśniemem dłoni po­
wiedział : „Dziękuję panom, wiele rzeczy 
prawdziwie mnie zaciekawiło, a tak piękne­
go prywatnego muzeum nie widziałem". Z 
muzeum udał się arcyksiążę o godz. s/ i  I  
w południe na śniadanie do ks. Sanguszki, 
na które otrzymali zaproszenia pp.: ks. Sa­
pieha, namiestuik Badeni, ks. Windisch­
graetz, hr. Wurmbrand, hr. Siemieński, 
Gorayski, jen. Fiszer, Chamiec, dyr. Mar­
chwicki, Wł. Łoziński, prez. Korytowski 
i w. i. Gospodarz ks. marszałek wniósł w 
pięknych ułowach toast na cześć arcyksięcia, 
wyrażając radość, że może powitać imieniem 
kraju tak dostojnego gościa. Na toast ten 
odpowiedział arcyksiążę temi słowy: „Dzię­
kuję Waszej książęcej Mości serdecznie za 
miłe słowa do mnie przed chwilą wypowie­
dziane. Cieszę się niewymownie z poznania 
tego pięknego kraju, którego dotychczas ni» 
miałem sposobności odwiedzić i cudnej 
(wunderbar) wystawy, i mam nadzieję, że 
wkrótce danem mi będzie przybyć tu pouo- 
wuie. W tej myśli piję za zdrowie W. Ksią­
żęcej Mości i wszystkich obecuych tu pa­
nów". Wprost ze śniadania pojechał arcy­
książę na dworzec kolejowy, gdzie przybyli 
dla pożegnania dostojnego gościa: arc. Sal­
wator ze swym adjutantem, oraz pp. Bade­
ni, ks. Sapieha, ks. Sanguszko, ks. Win­
dischgraetz, gen. Fiszer, prezes Gorayski, 
prez. Mochnacki, prezes Cnamiec, prez. Ko­
rytowski, dyr. Marchwicki, rektor Ćwikliń­
ski, Łoziński i dr. Antoniewicz. Arcy­
książę rozmawiał z obecnymi kilkanaście 
minut i po uprzejmem pożegnaniu wsiadł 
do wagonu salonowego pociągu kurjerskiego

h u b  i  Jraiiifij
Powszechna w ystaw a krajowa, obej- 

l 'tłjąoa działy sztuki, przem ysłu, ręk o ­
dzielnictwa, etnografii, rolnictwa, gó r­
nictwa, łowiectwa, leśnictw a itd. i da
jąca św ietne świadectwo postępowi 
fcraju i sile twórczej narodu, cieszy się 
ze wszech stron uznaniem  i pochwa­
łami. Z wielką też i zasłużoną sym pa­
tyk wyraża się  o niej cała niem al pu­
b licystyka zagraniozna, podając szcze­
gółowe opisy całości lub pojedynczych 
działów wystawy, a prasa polska roz­
pisuje się obecnie 0 każdym  dziale 
8 osobna.

Przepyszny obraz ten  nie by łby  je ­
dnak dokładnym , gdyby w ram ach jego 
nie znalazły  m iejsca m uzyka i teatr. 
Aluzyka polska n ie osiągnęła w pra 
wdzie — oo do rozszerzenia i rozgłosu 
jej w świecie cyw ilizowanym  — szczy­
tu  tego, do którego sztuka polska a 
w szczególności m alarstw o doprowa­
dziło, o czem pałac sztuki i mauzoleum 
M atejki n a  w ystaw ie tak  wymownie 
św iadczą; ale to co on & tworzy, owoce, 
jak -e  wydaje, zacz®rpni(jte z głąbi 
duszy narodu, noszą znamię swojskośoi, 
b iją  tętnem  żyoia, są na wskróś orygi­
n a ln e ; szczyci się też ona im ionam i 
talńem i jak  Moniuszko, Chopin  ̂ 'W ie­
niaw ski, Paderew ski i w ielu nnych, 
k tó rzy  na chlubę narodu dz ia łr 'i i 
działać nie przestali.

Poniew aż w r. 1892 na w ystawie 
m iędzynarodowej m uzyczno - teatralnej 
we W iedniu, udział polski dla braku 
funduszów  i wskutek obojętności wybi­
tnych  m uzyków i artystów  przebywa­
jących  za g ran icą  nie udał się tak, jak  
to ze względu na honor narodu było 
pożądane, przeto zadaniem  sekoyi m u­
zyczno teatralnej na w ystaw ie lwow­
skiej, stojącej pod kierownictwem  pp. 
dr. Tohórznickiego i St. N iew iadom ­
skiego, a posiłkującej się całym  szta- 
b3m m uzyków i pizyjacioł m uzyki, po­
w inno było być: przedstawienie n a  w y­
staw ie naszej m uzyki i tea tru  w lep- 
szem św ietle, okazalej, aby napraw ić 
poniekąd owe niem iłe w rażenie, jak ie  
sam i z ówczesnej wystawy musieliśmy 
odnieść. Sekcya m uzyczna w tym  celu 
postanowiła utw orzyć oddział, obejm u­
jący  instrum enta  m uzyczne i przedm io­
ty  z dziedziny m uzyki i teatru  (jako 
w ystaw ę retrospektyw ną) i oddział wy­
konawczy. Na dział okazowy złożyły 
■ię instrum enta muzyczne, ludowe i

daw ne zabytki pam iątkow e, rękopisy 
dawne i now oczesne, wydawnictwa, 
szkolnictwo muzyczne, teatr, fotografie 
artystów  i muzyków (zbiorowe i poje­
dyncze); d rug i dzia ł, wykonawczy, 
obejmować m iał - szereg koncertów  to­
w arzystw  m uzycznych i śpiewackich i 
artystów , lecz in tency i poglądowego 
przedstaw ienia sztuki li ty lko w zam ia­
rze urozm aicenia ruchu i uprzyjem nie­
n ia pobytu na wystawie.

W ystaw ę okazową umieszczono — 
na pozór dość niestosownie — w hali 
p rzem ysłow ej! Fortepiany i p ian ina  
K erntopfa z W arszaw y, Drozdowskiego 
w Krakowie, Mareckiego we Lwowie, 
Sidorowicza i Siw ińskiego w S tanisła­
wowie, W oronieckiego w Przem yślu, 
Pokornego we W iedniu, organy i bar 
monia Śliw ińskiego we Lwowie, Soj- 
kowskiego w Przem yślu, Koniecznego 
z Jasionowa, K otykiew icza we W ie- 
dni, in strum en ta  smyczkowe i dęte 
Langa, K apralika, Szebeka we Lwowie, 
H&usslera w Krakowie, Żarskiego w 
W arszaw ie znalazły jako  w yroby prze­
m ysłu miejsce odpowiednie w tej bali.

Obok działu przemysłowego, znajdu­
jem y dwa inberieury, m ieszczące w so­
bie dział m uzyczny, retrospektyw ny. 
Przedm iotów  dla działu tego, składają 
cego się z ciekawych instrum entów , 
druków, m anuskryptów , m ających wiel­
kie znaczenie dla h istoryi m uzyki a 
nieoszacowaną wartość dla m iłośników 
i właścicieli zabytków  tych, wreszcie 
portretów i fotografij zebrała się tak 
obfita ilośó, że m ożna by było w yzna­
czyć osobne i odpowiedniejsze niż w 
pawilonie przem ysłowym  m iejsce dla 
tych przedmiotów, gdyby  przesyłki 
uzi tu tego wcześniej były  nadchodzi­
ły. Ponieważ zaś napływ przedm iotów 
n ie postępował dość reźao, n iek tóre 
okazy nadeszły bardzo późno — w yzna­
czono miejsce dla działu retrospekty- 
wnego obok instrum entów , tworząc in- 
terieury, w których bądź to w gablo t­
kach, bądz to  na śoianach tychże  ̂po 
mieszozono w szystko oo w kraju i po 
części w innych dzielnioach Polski ze­
brać zdołano.

M nóstwo ciekaw ych rzeczy m ożna 
tu  zn&leśó w lewym  in terieu rze: organ­
ki przenośne * Ib  stulecia, w łasność 
k lasztoru  pp. K larysek ze S tarego  Są- 
cza, cy trę  klawiszową z 17 stulecia, 
cy trę  o 16 strunaoh m etalow ych, za- 
kopańskie skrzypce, in s tru m en ta  ludo­
we uk ra ińsk ie , w oszklonej szafie k il­
ka skrzypiec w yrobu krajow ego z ze­

szłego stu lecia jak o też  starow łoskie, 
wiolonczele, lirę  ukraińską, cym bały, 
rzeszoto i in stru m en t dzw onkow y 
(G lockenspiel) po W. A. M ozarcie, w ła ­
sność gal. Tow arzystw a m uzycznego. 
Osobna gablo tka m ieści w sobie d ro ­
gocenny zbiór drnków  i m anusk ryp­
tów prof. Wł. W szelaczyńskiego a m ia­
now icie pieśni z 16 i 17 wieku, dzieła 
o h isto ry i m uzyki daw niejszej i now ­
szej daty , całą n iem al polską i n ie ­
m iecką lite ra tu rę  o Chopinie, dzieła te ­
oretyczne, podręczniki naukow e, dzieła
0 estetyce i krytyce, pam iętniki, nare- 
szoić śp iew nik i kościelne różnych wy­
daw nictw . W innej gablotce zn a jd u je ­
my przedm ioty z biblioteki Jag ie lloń ­
skiej w Krakowie, obejm ujące m uzykę
1 tea tr . Rękopisy, księg i kościelne, 
śpiew niki starożytne , pergam iny  ze
starym  system em  lin ij i kluozów, kw a­
dratow e n u ty  n a  czerw onych lin iach  i 
kolorowe in ieyały , dalej te a tra lia : d ia­
logi i dram aty  z la t 1504, 1628, 1757, 
afisze w w ielkiej ilości z 17 w ieku, 
tom kom edyj i tragedy j księżny R a- 
dziwiliowej (1754) i w iele ciekaw ych 
p a rty tu r i w yciągów  fortepianow ych 
Elsnera, K urpińskiego („W esele w Oj­
cowie" balet), M ireckiego, K am ieńskie­
go („Nędza uszczęśliw iona" pierw sza 
ODera polska w r. 1778 w W arszaw ie 
w ystaw iona), M oniuszki au to g ra f-w y ­
ciąg fortep ianow y „H alki", p a rty tu ra  
ballady „Pani Tw ardow ska" i inne są 
tu  w ystaw ione, obok autografów  pol­
skich kom pozytorów , Żeleńskiego, N o­
skowskiego, Jareckiego , MUnobeimera, 
S tojow akiego, Galla, M aszyńskiego itd . 
T rzecia  i czw arta  gab lo tka  zaw iera ją  
p a r ty tu rę  „K onrada W allenroda" opery 
Wł. Żeleńskiego i różne kom pozycje 
tegoż, L eszetyckiego zbiór korapozyoyj 
w m anuskrypcie dalej kom pozycye d ru ­
kow ane lub  w m anuskryoie now szych 
i starszych  autorów , m iędzy tem i część 
ze zbioru w Łańcucie, własność hr. Ro­
m ana Potockiego, w reszcie kom pozy- 
oye m szalne różnych autorów  itp . Na 
ścianach in terieu rów  pom ieszczono p o r­
tre ty  i fotografie a rty stó w  m uzyków  i 
tow arzystw  m uzycznych; p rzedew szyst­
kiem  w padają  w oko p o rtre ty  osobi 
stości, posiadaj'ąoych w ybitne znacze­
nie d la  galicy jsk iego  Tow arzystw a mu- 
oznego w e Lw ow ie, ja k  I. R uekgabera, 
A. £ą iskiego, K. M ikulego, R. £ hw ar- 
oa (rysow any przez G rottgera), N. W ie­
niaw skiego (rysow any przez K. M łod­
nickiego) dalej p o rtre t Sam brich-Ko- 
ohańskiej p rzez Leubacha, L ipińskiego,

zbiór fotografij profesorów  kouserw a- 
toryum  lwowskiego, w ydziału, człon­
ków honorowych, chóru i o rk iestry  
gal. T ow arzystw a m uzycznego, foto­
grafie przedstaw iające śpiew aczkę o- 
perową, Lw ow ianbę, Teresę Arklową 
w 5 rolaoh i 7 fotografij śpiew aczki 
nadw ornej opery we W iedniu, rów nież 
Lwowianki, Loli B eetb , k ilka p o rtre ­
tów Paderew skiego, p o rtre ty  Moniu 
szki, L udw ika M arka (przez Leopol 
skiego), fotografia zbiorow a m uzyków  
polskich, tab leau  T ow arzystw a śp ie­
wackiego „Echo", fotografie Helleró 
w nej, Camilowej, Pawlików-Nowakow- 
skiej, S zlczygierów nej, Szum owskiej i 
innych, b iusty  Żeleńskiego, Miinohei- 
mera, m edaliony M oniuszki, Chopina, 
p o rtre ty  Sbojowskiego, Leszetyckiego, 
G órskiego, M łynarskiego, m ałego Ko- 
ozalskiego, nareszoie g ru p y  „ L u tn i ',  
artystów  opery i d ram atycznych, to ­
w arzystw  m uzycznych i śpiew ackich 
w S tanisław ow ie, Przem yślu, Sanoku 
i. t. p.

Prócz tych  rozm aitych p rzedm io­
tów um ieszczono bądź to na  ścianach, 
bądź to osobno nu ty  z wydawnictw 
lw'vwski'1h firm  S eyfartha i Czajkow- 
■d-ioirn, O ubrynow icza i Schm idta, J a ­
k u b o w s k i e i  Zadurow icza, a ta  osta­
tnia, jako najm łodsza i najruchliw sza 
z firm  w ystępuje wcale okazale w yda­
w nictw am i z ostatn ich  lat, kompozy- 
cyami D ietza, Falla, Galla, Marka, Ma- 
zewskiego, Niewiadomskiego, Noskow­
skiego, R oiła, Sołtysa, W szelaczyń­
skiego, Żeleńskiego. Nagromadzone w 
tym  dziale m uzycznym  okazy i za­
bytki tw orzą całość pouczającą, godną 
w idzenia i przestudyow ania, cem b ar­
dziej, że rzadko znaleźć je  można w ta­
kim kom plecie i w tak instrnk tyw nej 
formie przedstaw ione, jak  na  w ysta­
wie, z której wkrótce rozsypią się po 
kraju.

Skreśliw szy pow yżej w głów nych 
zarysach dział okazowy, wypada nam  
kilka słów pomówić o drugim  dziale 
m uzycznym  na wystawie, mianowicie 
o wykonawczym, który polegać m iał na 
urządzeniu szeregu koncertów tow a­
rzystw  m uzycznych i śpiewackich i 
w ybitnych artystów .

Ja k  z p r a c  przygotowa' czych sekoyi 
m uzycznej wnioskować byio wolno, 
zapowiadał się le tn i sezon koncertow y 
na w ystaw ie wcale żyw y i urozm aico­
ny. Prócz tow arzystw a m uzycznego, 
tow arzystw  śpiewackioh, L u tn i, Echa, 
Bojana we Lwowie, K rakow skiego  To­

w arzystw a m uzycznego przyrzekły 
swój w spółudział śpiewaczki : K ochań­
ska, He-.arówna, Camilowa, Weycher- 
towa, Iren a  Abendrothówna, pianiści 
Paderewski, Stojow ski, M ichałowski, 
Domaniewski, Douillet, Pollak, Szu­
mowska, W ąsowska, skrzypkowie B ar- 
cewicz, Górski, W oltsthal, G regorowicz 
i w ielu  inn joh , n iestety  nie ziściły się 
oczekiw ania nasze w zupełności, a w i­
nę rh zu lta tu  takiego nie urządzającym  
koncert przypisać nr eźy, lecz g łó ­
wnie obojętności publiczności, k tó ra  
na w ystaw ie w pierw szym  rzędzie oko 
a nie słuch nasycić pragnie.

Że publiczności naszej szerszej b rak  
zainteresow ania się produkeyam i mu- 
zyoznemi swojskiem i, że stroni ona od 
koncertów dom orosłych i takich, w któ­
rych  n ie  w ystępują siły w świeoie zna­
ne, arty śc i zagranicznej sław y ustalo­
nej, o tem  oddawna r e m y ;  na próżno 
szukam y ogółu na  koncertach Tow a­
rzystw a muzycznego, „L utni", „E cha", 
zawsze jednych  i tych sam ych słucha­
czy widzim y na koncertach poszcze­
gólnych tych  Tow arzystw , każde bo ­
wiem m a pew ne tylko grono swych 
zwolenników, całkiem  znowu inną fi- 
zyognom ię przybiera sala koncertowa, 
gdy np. Thom son, B arski, Grilnfeld, 
Sootta, Udlowie i itp. do nas zawitają. 
Nio dziwnego, że wobec stosunków ta ­
kich urządzone koncerta w czerwcu
i lipou br., kiedy w dodatku i pogoda 
wystawie w ogóle nie sprzyjała — nie 
udały się tak , ja k  spodziewać się n a le ­
żało i że sekcya m uzyczua dalszego 
urządzania koncertów zaniechała, oba- 
wiająo się słusznie, aby dodatni sukces 
arty styczny  pierw szych kilka koncer­
tów — nie biorąo przytem  w rachubę 
ujem nego sukcesu m ateryalnego — nie 
zam ienił się w zupełne fiasko. Z an ie ­
chanie zaś dalszych koncertów, jak ie  
n a  d rugą  połowę sierpnia i we wrze­
śniu projektowano, było tem  natu ra l­
niejsze, że Paderew ski i K ochańska za­
trzym ani chorobą przybyć nie mogli, 
innych  zaś jak  Zarzyckiego i Stojow- 
skiego, D om aniew skiego, W ąsow ską, 
H ellerównę, W eycherbowę i Abendro- 
tównę rezu lta t n a  pewne przew iływ a- 
nego niepow odzenia m ateryalnego od­
wiódł w zupełności od zam iaru wystę- 
pyw ania z koncertam i.

A  przecież kom itet m uzyczny zado­
wolonym być może artystycznym  suk­
cesem koncertów  w ozerwou i lipcu. 
Tow arzystw o muzyczne, „L utn ia", „E - 
oho", „Bojan" staw iły się w kompleoie

i przyczyniły  się wieloe do uśw ietn ie­
n ia  m uzyki polskiej i ruskiej. W  czte­
rech koncertach usłyszeliśm y pod kie­
rownictwem  pp. Schwaroa, Oetwińskie- 
go, Orłowskiego i dr. F ed ak a  około 40 
utworów polskich i ruskich kom pozyto­
rów : Bersona, Chopina, Dobrzyńskiego, 
Galla, Kurpińskiogo, L ipińskiego, Ł y- 
seńki, M oniuszki, Miinchheimera, Nos­
kowskiego, Niewiadomskiego, Paderew ­
skiego, Sbohla, Topolniokiego, W ie­
niawskiego, W szelaczyńskiego, W ach- 
nianina, Żeleńskiego, Zarzyckiego i in ­
nych, między tem i kilka nowości i u- 
tworów po raz pierw szy u  nas słysza­
nych jak  n. p. uw erturę koncertow ą 
M iinchheimera „Dźwięki tajem nicze" na 
w ielką o rk ies trę , M oniuszki balladę 
„Pow rót ta ty "  w układzie M aszyńskie- 
go, Noskowskiego „K rakow iaki", Mo­
niuszki duet z opery „Parya" * polo­
nez koncertowy na orkiestrę, Noskow­
skiego św itę m azurków „W ędrow ny 
grajek" poświęconych „L utni", M oniu­
szki „Sonety krym skie" na chór mię- 
szany, solo tenorow e i orkiestrę, kom- 
pozyoye na konkursie „Echa" odzna­
czone, jak  chór Noskowskiego „Ty za 
ciem ną", Stohla „N octum ", Miinohl ei- 
m era „D zban" itd.

B yła więc sposobność usłyszeć dzie­
ła wielce ciekawe, oryginalne, poznać 
ile siły twórczej n a  polu m uzyki tkw i 
w narodzie i oo młodsze pokolenie 
zdziałać może, żałować jednak  należy, 
że świat, przed którym  szereg koncer­
tów w zm iankow anych się odbył, tak 
m ałym był, za m ałym , aby uznanie 
tw órczości i pracow itości na polu m u­
zyki mogło być zachętą do dalszej 
pracy.

W  tym  w ypadku jednakże m e dość 
zrobić zarzu t publiczności, iż je s t cięż­
ką do poruszania i obojętną dla m u­
zyki, w  pewnej części zaw iniła tak że  
i dyrekeya w ystawy. G dyby bowiem 
była od początku dozwoliła sekoyi m u­
zycznej robić wszelkie u ła tw ien ia  dla 
publicznośoi koncertowej, b y łaby  z pe­
wnością nie zniechęciła je j do hali mu­
zycznej w ty m  stopniu i by łaby  mo­
gła wyświadczyć sz tuce m uzycznej 
przysługę w ielką. A le u nas, prócz m a­
larstwa, żadna in n a  sztuka, w szcze­
gólności zaś an i lite ra tu ra , ani m uzyka 
poparciem w pływ ow ych i deoydująoyoh 
sfer nie szczycą się jeszcze.

A . Zach.

^
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wraz ze swym adjutantem hr. Wurmbran 
dem. Wychyliwszy się z okien wagonu roz­
mawiał arcyksiążę jeszcze z ks. Sapiehą 
który zapytał, czy arcyksiążę pozwoli sobie 
przesłać album wystawy, na co odpowie 
dział: „Ich danke sehr, es wird mich sehr 
freuen". Gdy pociąg ruszył, dość licznie ze­
brana publiczność wniosła okrzyk: „Niech 
żyje".

N ied z ie la  wczorajsza dopisała w 
tj. od ranka do chwili zakończenia gry tem 
bolowej, a więc do godz. 6lJt wieczorem, 
o którym to czasie lunął deszcz jak z cebra 
Przedpołudniem zwidzali wystawę górale 
zakopańscy, o których piszemy na innem 
miejscu, rękodzielnicy krakowscy w liczbie 
trzydziestukiiku pod przewodnictwem dyr 
Rottera, oraz włościanie z pow. jarosławskie­
go i Kałusza, ogółem bjło wczoraj na wy­
stawie, około 8000 osób, a przeszło trzy 
tysiące na tomboli, na której, jak zwykle 
bawiono się doskonale. Nietylko tombole — 
szczyty szczęścia, aie i mniejsze wygrane, 
których liczba była dość znaczna — nęciły 
wielu, to też z zapałem kontrolowano kartki 
tombolowe a kilka osób wśród wielkiego za­
dowolenia licznych zwolenników zabawy od­
prawiła komisya z kwitkiem, ponieważ pre- 
tensye ich do wygranych, zwłaszcza zaś do 
tomboli Die były całkiem uzasadnione. Wre­
szcie po wyciągnięciu liczby 24 — kilka 
osób z tryumfem zgłosiło się na trybunę, 
przedkładając swe karty. Na podstawie loso- 
wia 1) tombolę (żywego konia) wygrał p 
Bodakowski, kandydat notaryalny z Sambo 
ra, drugą (msezynę do szycia) p. Grzybo­
wski, urzędnik banku kredytowego we Lwo­
wie, a trzecia (serwis) przypadła w udziale 
murarzowi Adamskiemu. Deszcz wypłoszył 
publiczność już o godz. 7. z placu wystawy, 
wytrwalsi jednak poukrywali się po restau- 
racyach i kawiarniach, najwięcej zaś gości 
miał p. Zogellman w hali muzycznej, która 
przekształciła się wczoraj na restauracyę. 
Siłą atrakcyjną był tam kwartet wiedeński, 
popisujący się niezbyt budującemi kuple­
tami.

G óra le  zakopaóscy  przybyli, jak to
już donieśliśmy, wczoraj o godz. 7 rano do 
Lwowa pod przewodnictwem redaktora Gońca 
i  almanacha tatrzańskiego p. Jana Grze­
gorzewskiego w liczbie 35. Na dworcu ocze­
kiwali przybycia górali członkowie stowarz. 
„Skała“ z kapelą rzemieślniczą, którzy od­
prowadzili gości do przygotowanych dla nich 
kwater w szkole Staszica. Tutaj przyjęły 
gościnnie górali pasie delegatki Tow. szkoły 
ludowej z p. Łomnicką na czele, które przy­
gotowały śniadanie. Następnie udali się gó 
rale na mszę św. do katedry, stąd zaś gre­
mialnie na wystawę. Tutaj zbliżyła się cała 
wycieczka do ks. Sapiehy, a imieniem ludu 
góralskiego z kresów przemówił p. Grzego­
rzewski, podnosząc, że górale umieją czcić 
nietylko ludzi zasłużonych w życiu obywa- 
teUkiem ale i wielkie przez nich stworzone 
dzieła, a do takich należy wystawa kościusz­
kowska. Książę odpowiedział kilkoma słowy,, 
że z wielką radością wita miłych kresów-, 
czów i zachęcił ich do szczegółowego zwi­
dzenia wystawy, poezem rozdał góralom 
książeczki („Pamiątkę wystawy") i odpro­
wadził ich do pawilonu przemysłowego, 
gdzie, jedna z dorodnych dziewcząt góral­
skich wręczyła ks. Sapitże bukiet z szarotek. 
Górale zwidzili wczoraj częściowo wystawę.

byli na boisku w czasie tomboli, zwracając 
powszechną uwagę swemi malowniczemi 
strojami, główne zaś zainteresowanie obu 
dzały dwie postacie: Sabały, prowadzonego 
przez dwóch młodych górali i okazałego 
wójta z Poronina. Wieczornica tatrzańska 
została z powodu ulewnego deszczu odłożoną 
do dnia dzisiejszego i odbędzie się, o ile 
pogoda dopisze, o godz. 6%  wieczorem na 
boisku. Górale zabawią u nas do środy

D yrekeya teatru  zaprosiła wycieczkę 
górali Zakopańskich na dzisiejsze przedsta­
wienie „Halki".

Kandydatura poselska. Z żółkiewskie­
go okręgu wielkich posiadłości ma zostaó w 
miejsce p. T. Rozwadowskiego, który man­
dat złożył, wybranym do sejmu hr. Leon 
P i n i ń s k i ,  poseł do Rady państwa i prof. 
lwowskiego uni wersytetu. Wiadomość tę 
przynosi Net*'', fr. Presse.

Sprzedaż przedm iotów  w ystaw o  
w ych. Dyrekcya wystawy rozesłała do 
wszystkich wystawców następujący komuni­
kat: „Chcąc ułatwió pp. wystawcom zbyt
przedmiotów wystawionych, a dotąd nie 
sprzedanych, postanowiła dyrekcya wystawy 
urządzić wysprzedaż tychże przedmiotów po­
cząwszy od 9 do 15 października. Uprasza­
my tedy pana w własnym interesie o na­
desłanie nam spisu przedmiotów wystawio­
nych a przeznaczonych do sprzedaży z wy­
mienieniem najniższych cen najdalej do 
l października.“

Ze spraw w ojskowych. Ostatnia od­
powiedź p. ministra wojny Kriegsbammera 
w komisyi budżetowej delegacyi węgierskiej, 
że ilość rezerwowych oficerów przekroczyła 
liczbę 300 ponad potrzebę, słusznie powo­
duje do podniesienia kwestyi: a b y  z n i e ­
s i o n o  niedawno zaprowadzony d r u g i  
r o k  s ł u ż b y  jednorocznych ochotników, 
którzy egzaminu oficerskiego nie złożyli. 
Niedopuszczalne jest bowiem karać kogoś 
za to, że nie osiągnął on kwalifikacyi po­
trzebnej do stopnia oficerskiego, skoro za 
rząd wojskowy nie jest w możności zamia­
nowania go oficerem rezerwowym.

W Cis- a T rans-LItaw il. E ztra  Ilu n -  
garia non est vita... Przysłowia tego do­
wodzą znowu rozporządzenia o wykonywa­
niu obowiązku meldowania się należąoych 
do pospolitege ruszenia. Ustawa w Austryi 
i w Węgrzech jest jednaka, ale wykonanie 
jej zupełnie różne. W Austryi przedstawia 
się ono jako zaostrzenie, w Węgrzech jako 
złagodzenie ustawy. W tej połowie monar­
chii zaprowadzone zostało po wszelkiej for­
mie „zebranie kontrolne", od którego tylko 
ci „znakomici mężowie" mogą być uwol­
nieni, którym przyznano prawo osobnego 
meldowania się w starostwie.

W Węgrzech zaś pisemne meldowanie 
się zostało w takiej rozciągłości dozwolo- 
nem, iż osobista kontrola prawie iluzory­
czną się staje. Do pisemnego meldowania 
bowiem uprawnieni są urzędnicy wszystkich 
kateg.ryj, duchowni, personal straży skar­
bowej, kolejowy, pocztowy, telegraficzny, ro­
botnicy w. kopalniach, chorzy, wszyscy oza- 
sowo przebywający za granicą a wreszcie 
ci, którym familijne lub prywatne stosunki 
przeszkadzają w osibistem jawieniu się przy 
„zebraniu kontrolnem." Pisemne to zgłosze­
nie mogą za obowiązanego przesłać także 
jego krewni lub przełożeni. Nie ma także 
w Węgrzech ani mowy o jakimś L and -

sturmpasie, który w Austryi zaprowadzo­
nym został.]

(G) Otrucie grzybami. We wsi Wra-
ców pod Lwowem otruła się cała rodzina 
włościan grzybami. Wczoraj zmarło 2 dzieoi 
i matka, ojoiec do tej chwili jeszcze wpra­
wdzie żyje lecz i jemn niebezpieczeństwo 
grozi.

Ze sfaeyi ratunkowej. O godz. 8 ljt 
rano wezwano pogotowie na- ul. Boimów 1. 
2. gdzie słuchacz praw, K. Necheles, wy­
skoczył z okna na 2 piętrze, w zamiarze 
samobójczym. Nieszczęśliwy połamał sobie 
obie nogi. Powodem rozpaczliwego kroku są 
niesnaski rodzinne.

Z Berlin* uoaoszą że przygotowania 
do wielkiej wystawy przemysłowej, proje­
ktowanej na r. 1896 są w pełnym biegu. 
Pewna firma tutejsza zajęta jest odlewem 
szkieł do teleskopu o średnicy 110 centy­
metrów. Minister robót publicznych ustano­
wił komitet specjalny, któremu poruczył 
rozpatrzenie kwestyi, jak najskuteczniej mo- 
żnaby udoskonalić środki komunikaoyjne do 
parku treptowskiego. Projektowana jest bu­
dowa osobnego dworca wystawowego i roz­
szerzenie ruchu kolejowego do tego stopnia, 
aby mogły kursować pomiędzy Strelan-Rum- 
melsbnrg a Taprow na godzinę 22 pociągi. 
Licząc na pociąg po 400—500 osób, umo­
żliwiony byłby przewóz na godzinę do 20 
tysięcy osób.

Zmarł tu wczoraj zrana w 77 roku ży­
cia generał piechoty Ludwik Łukasz Cha­
nach. Zmarły w wojnie francuskiej dosyć 
wybitną grał rolę.

Niemiecki poseł w Sztokholmie, hr. v. 
Wedel, odwołany został z posady swojej

prasy. Obecnie prasa berlińska wita wiado­
mość a postanowieniu tern francuskich ho­
dowców z radością, zapowiadając im entu­
zjastyczne przyjęcie. Tutaj jednak taki zro­
biono hałas, że „senior" franouskich sports- 
menów, br. Finot, już konie swe wycofał, 
a inni pójdą prawdopodobnie jego śladem. 
„Co innego Baden-Baden pisze paryski 
„Jour* —< Baden-Baden jest stolicą kraju 
sprzymierzonego z Niemcami, tam możemy 
posyłać konie. Do Berlina iść nam tylko 
wolno — konno!*

R eperfoar teatralny. Dziś w ponie­
działek „Halka" opera narodowa Stanisława 
Moniuszki. Występ p. Aleksandra Myszugi 
i p. Gabryela Górskiego. We wtorek „Ca- 
valleria rusticana" opera Mascagni’ego. Przed­
ostatni gościnny występ p. Ignacego War- 
mutha. Rozpooznie „Mąż w powijakach" kro- 
tochwila w 3 aktach Antoniego Siemaszki.

T e l e g r x a , 3 2 Q . 3 r -

W iedeń  d. 24. w rześnia. 
Son.- u. Montagsztg. w ystępuje w 

artyku le  w stępnym  przeciw wywodom  
N . fr. Presse z powoda ostatniej mowy 
Bism arba i w prost tw ierdzi, źe w nio­
ski wyprowadzone z tej mowy, dopro­
wadziły N. fr. Presse do absurdum . 
Son.- u. Montagsztg. zestaw ia i poró­
wnuje dwa artyku ły  N . fr . Presse, a

w Sztokholmie z powodu, że ożenił się . “ . . . '  , " 0 , ' „
z właścicielką mąjątku Stora Sundby w Sb- mianowicie a rty k u ł z 8  bm„ w którym
dermanland, owdowiałą hrabiną Stefanią v. 
Platen. Piąty to wypadek w ciągu 25 lat 
ostatnich, że posłowie rezydnjący w Sztok­
holmie łącją się związkami małżeńskiemi ze 
Szwedkami.

Poprawianie s ię  stosunków fran- 
casko-nlemlecklch, które w ostatnich 
ozasach znaczne uczyniło postępy, natrafiło 
w tych dniach najniespodziewaniej na prze­
szkodę na polu sportowem. Świat sportowy 
francuski i niemiecki miał dotychczas jeden 
pnnkt zetknięcia: Baden-Baden. Przed 1870 
r. cały elegancki Paryż wyjeżdżał latem 
nad rzeczkę Dos, gdzie w wielkich między­
narodowych biegach mierzyły się ze sobą 
konie angielskie, francuskie, austryackie i 
niemieckie. Po wojnie przestali francnzi n- 
częszczaó do Baden-Baden, a bodowej fran­
cuscy nie brali udziału w wyścigach. Czaa 
jednak goi rany : od lat paru kolory fran­
cuskie ukazywać się znów poczęły sporady­
cznie na niemieckim torze, a w bieżącym 
roku udział eportsmenów i publiczności fran­
cuskiej był tak prawie licznym, jak w 
szczęśliwych czasach przed wojną. „Meeting“ 
ten odbywa się pod przewodnictwem księcia 
Walii, który osobiście wręczał zwycięzcom 
francaskim nagrody i składał im powinszo­
wania ; przyjęcie było nadzwyczaj serdeczne, 
bawiono się wybornie i w przystępie dobre­
go humoru, eportsmeni francuscy postano­
wili Wysłać konie swe do Berlina. Na wieść 
tę W Paryżu zawrzała burz8. Zeszłego roku 
pewien oficer pruski pragnął wziąć udział 
w paryskim sleeple-chasie, zwanym „Prii 
de France;* zaniechał jednak swego zamia­
ru wobec nieprzychylnych głosów tutejszej

N . fr. Presse politykę Polaków w Au 
stry i za wzór staw ia i arty k u ł tego pisma 
z 19 b m , w k tórym  wobec Polaków  
przybrała  zupełnie ton bism arbowski.

W iedeń d. 24. w rześnia.
W edle nadeszłych depesz z B erli­

na do tu tejszych  pism porannych  stan  
zdrow ia cara je s t n iebezpi .czny.

W iedeń d. 22. września.
K ongres przyrodników  został wczo­

ra j wobec przeszło tysiąca  uczestników  
o tw artym .

Berno m oraw skie d. 23. w rześnia.
W czeskich kołacb, zam ieszkałych 

w M orawie poczęto ag itow ać za tem , 
by kasy zaliczkowe obracały kap ita ły , 
k tórem i rozporządzają  na  zabupno re ­
alności i zakładanie przedsiębiorstw  
przem ysłow ych w m iasteczkach, w k tó ­
rych  zna jdu je  się ludnośó m ieszana 
niem iecka i czeska i w ten  sposób zw ol­
na w ypieranoby żyw ioł niem iecki z 
ty ch  m iast.

W arcin d. 24. września.
Dwa osobne pociągi pizywiozły wczo­

raj około 1500 mężczyzn i kobiet z wscho­
dnich Prus do staeyi Hummermiihle. 
Przybyli wyruszyli ztąd z kapelą na cze­
le do Warcina i entuzyastycznie powitali 
oczekującego ich na werandzie ks. Bis- 
marka.

Na powitanie odpowiedział Bismark 
dłuższą przemową. Najpierw wyraził swo­
ją radość, że cała (?) niemiecka prasa 
przyklasnęła jego przed ośmiu dniami 
wypowiedzianej mowie, choć polska prasa 
inaczej o tej mowie się wyrażała, a n a ­
wet wypowiadała u w ag i, że książę sam 
nie wie czego chce.

Otóż obecnie po raz wtóry piętnuje 
Bismark dążenia polskiej szlachty, jako 
dążenia stronnictwa wywrotu, a takie 
dążenia muszą być zwalczane. Jak dłu­
go atoli lud niemiecki stoi przy swoim 
cesarzu i swoich księeiach, nie ma dla 
niego żadnego niebezpieczeństwa. Są­
siedztwo Rosyi uważał Bismark często 
za niewygodne, jednak zawsze o wiele 
przyjemniejsze, aniżeli sąsiedztwo Polski. 
Zapatrywanie to swoje usprawiedliwiał 
Bismark przykładami wziętemi z historyi 
i wypadkami z r. 1831. W schodnie P ru ­
sy — kończył Bismark — są obecnie 
niemiecką własnością prawdopodobnie 
na zawsze i jeżeli się weźmie na uwa­
gę mowy cesarza w Królewcu, Mal- 
burgu i Toraniu, okazuje się,, źe Wscho­

du Prusom nie g n z i żadne niebez­
pieczeństwo ze stroDy Polaków. Mowę 
swą zakoń-zył Bismark okrzykiem na 
cześć cesarza. Zgromadzeni zaś odpo­
wiedzieli odśpiewaniem hymnu ludo­
wego.

Sofia d. 24. września.
Vybory do sobrania rozpoczęły się 

przy silnym  współudziale ludności. Od 
wczesnego ranka spieszyły wczoraj tłu ­
my do lokalów wyborczych. Spokój nie 
był nigdzie zakłóconym . Prócz urzędo­
wej listy  postawiono jeszcze kandyda­
tu ry  Zankow icza i K araw ełow a.

Rzym d. 24. września.
W edle pism  tutejszych wdroż< no 

śledztwo o zdradę kraju  przeciw  n ie ja­
kiemu Cogliani, k tóry  od dwóch niż­
szych urzęduików w m inisterstw ie woj­
ny  usiłował nabyć pew ne tajem nice 
dotyczące Franeyi.

Rzym d. 24. września.
W edle „A genzia Stefani* pogłoski 

o zerw aniu stosunków  dyplom atycznych 
między W łocham i a Serbią, są n iepra­
wdziwe.

Wszech nauk lekarskich

Dr. B. Madeyski
b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu 

Jagiellońskiego
lekarz chorób wewnętrznych

mieszka obecnie ul. akademicka 1. 10.
I. piętro, ord. od 3—5. Telefon w cu­

kierni Wgo F. Grossa w parterze.

M. Freilich
wna radykalna pomoc bez operacji i le­
karstw  w najcięższych wypadkach przepu­
kliny. ‘ 277

Pierwszy chrześcijański 
S  K Ł A D

węgli kamiennych
koksu, węgla drzewnego 

i drzewa rąbanego
pod firmą 6973

„Konkurency%a
Chorąiczyzna 7.

Dostarcza punktualn ie  najlepsze ga­
tunki węgli i drzewa po cenach na j- 
nm iarkowańszy. h. 5973

Największy wybór 5878

Gąbek do powozów,
Skórki Ircliowe,

Szczotki i pęcble
w s z e l k i e g o  r odzaj u,

Piórka i Trzepaczki,

Lakiery i Farby
do malowania

poleca tylko w doborowych gatunkach

0. T. Wincklera Syn
lwów, Teatralna 7.

Cenniki n a  żądanie g ra tis  i franco.

KAWIARNIA

D r . A . G O N K A
l e k n r z  d e n t y s t a  831

mieszka obecnie przy u licy K opernika nr. 1, 
rr domu Wlm. Mikolascha I. piętro, 

ordynuje przez czas wystawy od 8 — t t od 3— 8

róg ulicy Jagiellońskiej 
i Trzeciego Maja

zostanie otwartą 11 sierpnia.
O łaskaw e odwiedziny uprzejm ie 

uprasza
z W ysokiem  poważaniem

Marcin Drummer
5954 kawiarz.

Znakomitym wynalazkiem szczegół 
niej dla kościołów wilgotnych  

niezniszczalne

Stacre togi krzyżowej
em aliow ane r a  cynku, w ramach  
zw yk łych , gotyck ich  lub rom ań  

skich
wyrabiane obecnie w Paryżu, prze­
syła na żądanie chętnie stacyę je ­
dną na okaz i objaśnia o cenie, 

która je s t bardzo umiarkowaną

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra WMD. MIM0WSK1EG0
w Krakowie

nowe sprzedaj ' 
*6ig najtemei

EMIL W EINER
Wian I., S a lz th a rg asas 4

Majątek ziemski
bardzo dobrze się rentujący, nrządzony 

'kom pletnie jako  gospodarstw o mleczne, 
mające sta łych  odbiorców w oddalonym
0 8 kilom etrów  Stan isław ow ie, obejmujący 
40 morgów obszarów przew ażnie sianoźęci, 
w łasny opał, nowy piękny dom m ieszkalny
1 nowe budynki gospodarcze , kom pletny

inw entarz, jes t zaraz z w oineJ r§kt
do sprzedania. 6018

Bliższych inform aeyj ndziela Da żądanie 
J. L a s te r ,  poczta Krechowice.

D H O liN C  O G Ł O S Z E N IA  po c e n c ie  od w y r a ż a .

POM PKI mosiężne do p iw a po złr. 13-—, 
Lew ary gumowe do spuszczania piwa i 

w ina po z łr. 3 -20 , poleca P io t r  < h rz ą -  
s to w s k i , handel ź JazDy we Lwowie, plac 
Kapitulny 1  (naprzeciw  katedry).

OG R O D N IK  m łody, z dobremi świadec­
twami, poszukuje posady od 1 . paździer­

n ika  n a  kaw alera lub żonatego. Łaskawe 
zg ło szen ia : J .  P . poste restan te  Czortków.

Wielka Lwowska Loterya Wystawowa.

Już w czwartek ciągnienie! f

60.000. 10.000
z łr. 5.000 z łr.

w gotówce z potrąceniem  tylko 10%. 5882

Lwowskie L osy  W ystaw ow e po 1 złr. p o leca ją :
M. J o n a s z , Sokal & L i l ie n , Jakób S tro h , A. Ch. Werfel. 

Do nabycia także w A dm inistracyi Gazety Narodowej.

ThOBRA ZIE M SK IE  przeszło 800 n r r -  
l y  gów obszaru, z czego 200 morgów Nsu, 
niedaleko od kolei, z licznym  inw entarzem  
żywym i martwym  są do sprzedania. Bliż­
sza wiadomość pod adresem : „K. M. Lwów 
głów ny nrząd pocztowy". Pośrednictw o 
wykluczone. 293

ł l j S Z E L K I E  PISM A  europejskie tj. po­
i ł  lityczne, naukow e, fachowe , hum ory­

styczne, i lu s trac je , żurnale  mód , najdogo­
dniej prenum erować w Biurze gazet I gli 
8;eń A. Olszewskiego Lwów, ulica Kiliń 
skiego 2 (naprzeciw  kaw iarni W iedeńskiej). 
Zamówione pism a dostarczam  najwcześniej 
i regularnie. P ism a tygodniowe, dwutygo 
dniowe i m iesięczne wysyłam  także na 
prow incyę. Przyjm uję ogłoszenia do wszy­
stkich pism. Polecam  w isik i wybór książe­
czek do nabożeństwa i kalendarzy. 294

OSYJSKI SA M OW AR mosiężny n ie ­
używany do zbycia. Bliższa wiadom ość 

Adm inistracyi „Gazety Narodowej".

Bulion
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo N r. 00 z truflam i zł. 7'50 kilo. 
tak i sam bez trufli z łr . 6-50 N r. 2 wybor­
ny z ł. 5-50. W yrobu Kazim iery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżany. 448

rN A K O M IT E  T U T K I  N IE K L E JO N E
t Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
boratoryum  sa do nabycia we wszystkich 
aftkach. 899

ł i-.-iEBA TY , A N O N S E  do wszystkich 
dzienników przyjm uje i ekspedynje Centr 

B aro Ogłoszeń Lwów, K opern ika 11.
-  —

T ELEGRAM. K uchnia Narodowa, Rynek 
1. 12 , poleca sm aczne i zdrowe p o tra­

wy. Obiady 18, 25 i 30 ct., w abonam en­
cie tan ie j. Lokal o tw arty  od godziny 6 
rano do 10 wieczór. 236

I
 C eraty, obicia pow ozow e, kapy, 

portyery, dywany i chodnik i, poleca 
najtan ie j St. W y sz y ń sk a , L "’A"' 
ul. K opernika 16.

wow, 
98 I

Błagalne głosy  sierot!
Polecam  najgoręcej p. B. K. o fic ja lis tę  

pryw atnego , ojca tro jga małych sie.-ót — 
którego w roku 1891 na Bukowinie wście­
kły wilk poszarpał. Otóż nieuleczalna do­
tąd  choroba doprow adziła tego uczciwego 
człowieka do ru iny , a nędza przerażająca 
w każdym zakątku. Spodziew am  s ię , źe 
serea lito śc iw e , wzruszone takiem  n ie ­
szczęściem , podzielą ból i głód tej zacnej 
rodziny, k tó ra  ze wszech stron na  w sp ar­
cie zasługuje i pospieszą z pomocą temu, 
któiy pad ł ofiarą i dziś po utracie na jlep­
szego stanowiska na  opiece Królowej Nie­
ba, pozostaje w najrozpaczliwszem  położe­
niu ubóstw a, bez dachu, chleba i odzienia.

Ksiądz E ukasz Bobrowicz.

Mały przemysł
artykułami pierwszej potrzeby i 
wielkiego odbytu łatwo urządzić 
wszędzie m ałfm  wydatkiem. Zyski 
zapewnione. Frankow ane listy  za­

opatrzone marką 10-centową do
E g ^ a r t  <3c C o f f i p -

M edyolan , W łochy.

Na posadę lik w id ato ra  przy Kasie 
Oszczędności m iasta  Ja s ła  z p łacą  roczną 
909 zł. w. a.

Kompeten* ubiegająoy się  o posadę po 
wyższą wykazać w inien :

1. nieprzekraczalny wiek norm alny (40 
lat),

2. dowód ukończonych szkół średnich,
3. św iadectwa egzam inu z rachunkowo 

ści względnie odbytej praktyki w in sty łu- 
cyi finansowej,

4. znajomość języka polskiego i nie 
mieekiego w mowie i piśm ie,

5. nieposzlakowany charakter,
6. że jes t w możności złożyó kancyę 

służbową w wysokości jednorocznej płacy
Posada ta  n ad an ą  zostanie prowizory­

cznie na rok jeden, poezem n astąp ić  może 
stabilizazya.

P o d an ia  należycie udokum entowane 
wnosić należy do Dyrekcyi Kasy oszczę­
dności m iasta Ja sła  najpóźniej do 15. paź­
dziernika l t9 4  r.

Jasło  dnia 12. września 1894.
Homuald Palch

Wałeczki,
Klit,

Gips io zaoptryiania okien
poleca taniej niż wszędzie

Alojz; HObeer
Lw ów , R y n ek  1. 38.

I j 'W Ó 'W  
ulica Karola Ludw ika 3, w podwórzu, 

poleca swą

INTROLIGATORNIĘ
znaną z dokładnej, gustowne.) i ta  
niej roboiy. W ykonuje teki ua. 
adresy stosowie do zlecenia jak  
najrychlej po cenach um iarkow a­
nych ; posiada w ielki w ybór tek 
na  adresy i dyplom y, oraz skład 
książeństw a, albumów, ram, obra­
zów, sztab  na  ram y itp.

U prasza o łaskaw e zwidzenie 
s k ł a d u .  Pp. kopcom i odsprzeda­
jącym  stosow ny rabat. 6024

Od wielu lat
najznakomitsze

Masy i lakiery
Jo podłóg, drzwi, okien itp.

utrzym uje na składzie 

F I R M A  H A N D L O W A

WOLF CZOPP
(założona w r. 1843)

w e L w ow ie, Ż cłtiew ska 2

Z okaz/i cesarskiej podróży!
zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
i zimowych, które już nadeszły.

Następujące tow ary sprzedajem y jak  długo zapas s ta rc zy :
dla pań i dzieci 1 -20, 150, —‘2,1000 modnych mułów

i — 5 i t .  . . .
1 (0 0  czapek futrzanych dla pan i dzieci p0 1 2 0 , 1-80,

2-20, do - . 4  zł.
1000 flanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę 
2*50, — 3, i — *6 zł.
5i’0 halek włóczkowych 2 6 0 , — -4 zł.
1000 ohustek bim alaja  lepszy gatunek — -7 5 , 2-25, do — 4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najm odniejszych sukienek na jesień i zimę 1-80, 2-50.
1000 modnych płaszczyków na jesień i zim ę od 4 z łr.

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 1 80, —-2 , — -3  i wyżej.

Szczególne nowości:
wstążki, koronki, woalkl, kapelusze damskie I dzleclane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane I jedwnbne, chustki, 
pończochy, parasole do deszczu, bluzę jedwabne I wełniane, 

szlafroki, kostyumy I negliże.
nadeszły w łaśnie we w ielkiej ilości i uzupełn ia ją  się 

codziennie

Szczególniejsza h n r lc iiia  sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap n a  stoły po 75, 1'20, 1 90, 2-50.
4U00 kap na łóżka po 2 -—, 2'50, 3’— , 3 50, 41—.
300 garniturów  „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

kap na  łóżka i 1 na  stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów  „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
n a  łóżka, 1 na s tó ł, w szystkie 3 sztuki razem 6 —, 
8-— , 9 — i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 120 , 150 , 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsz6 składających się z 2 
części 1‘25, 1'50, 2 '— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasn we wszystkich barwach po
5-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (JKgera) 2 m etry d łu ­
gich 3-50, 4-50, 5-75, 6-75.

1000 koców flanelowych w najlepszym  g a tu n k u , 2 metry 
w ielkie po 2 80, 3'50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1'50 i 2 —, strzyżone 
po 2-5C. 3-— i wyżej.

300 dywanów Da ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 
figury po zł. i '— , 5-—, 6'—, 6-50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I kośclelnyoh przed o łta rz , 3 me­
try  d ługich , strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2 50, 3 m etry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salonowych 6'25, 7-— i wyżej.
1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 2‘50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór koz ich , natural­

nych 5‘50. Skórki A ngora 2-— i 2‘50.
Derki do podróży 3 50, 5 —, 6‘—, z im itac ją  skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 51/) m etra 

- ........................................... ile

Wszelkie

dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort. 

z prow incji nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i j a k  najrychlej.
5563

magazynu
L  najgłębszym  szacunkiem

a a  Ł o n v r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3. j

K s i ę c i a

Fabryka
M aszyny p a ro w e  w szystkich 

system ów w każdej wielkośoi.
M aszyny parow e Westinghonse 

szybkochody.
K o tły  p a ro w e  wszelkiej kon- 

strukcyi i wielkości.
L odow nie 1 ch łodow nie.
M aszyny dla fabryk  cukrowyoh.

S a l  m ’a
5r 77

maszyn
Maszyny p o m o cn icze ,  Kom- 

pressory (Seckla), W en tyla­
tory , Maszyny do robót wo 
dnych i do górnictw a. 

W alcow nie (Stecbla), T urbiny  
(Koła ślimakowate), B iły  do 
rżnięcia tarcic.

T r a n s m i s j e  s y s t e m u  S e l le r ą .

B la u s k u  (Morawa]
M aszyny dla fabryk s p iry tu su , 

browaró^ 1 keraunkl.
P ra sy  Uyd Fa lleZne i całe urzą­

dzenia dla fabryk oleju.
W szelkie wyroby odlew ane — 

walcownie, m aszyny do cięcia.
W odociągi własnego patentn.
P rz y rz ą d y  k o le jo w e .

r\  ■ D O  5960 spadkobiercy

lo u r r ie r  fe  Lornp. I .  Prom et (», Kondratowicz
w własnym pawilonie „Butelka* na Wystawie' L^W ckiej, jedyna polska firma 
we Francyi w sam .m  Cognacu, posiada prawdziwy koniak francuski już dobrze 
znany, wypróbowany i najlepszy przez Szan. P. X. zwiedzających wystawę 
lwowską, uznany. We Lyłowie sprzedają PP-: K*rol B ayer, Józef B rzezina, St. 
Markiewicz, Z. Rucker, Leonard Solecki, oraz wszystkie renomowane handle na 

Antrnsi C harzew sk i jeneralnv zastepoa z siedzibą w Krakowie.

$ y d * w e *  i  o d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  P l * t o »  K o e t e e k
imkwni i Uto$raii Filier* i Sfółfci?


